Szanowni Państwo ,

drodzy goście, szanowni prelegenci  jest mi niezmiernie miło znaleźć  się w tak zacnym gronie osób, które na co dzień niosą pomoc drugiej osobie, pomimo różnych trudności oraz niewydolnego systemu służby zdrowia. Poczytuje to sobie za duży przywilej stać obok Was i dzielić się własnym doświadczeniem wyniesionym podczas 10 letniej pracy na dworcach w Poznaniu, w Kaliszu oraz na ulicach Naszego Miasta.

W pewnym sensie na moją pracę z osobami wykluczonymi i ich pomocą wpłynęła przypowieść o miłosiernym Samarytaninie, prześledźmy ją razem.

 

„Pewien człowiek schodził z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w ręce zbójców. Ci nie tylko że go obdarli, lecz jeszcze rany mu zadali i zostawiwszy na pół umarłego, odeszli. Przypadkiem przechodził tą drogą pewien kapłan; zobaczył go i minął. Tak samo lewita, gdy przyszedł na to miejsce i zobaczył go, minął. Pewien zaś Samarytanin, będąc w podróży, przechodził również obok niego. Gdy go zobaczył, wzruszył się głęboko: podszedł do niego i opatrzył mu rany, zalewając je oliwą i winem; potem i wsadził go na swoje bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnował go. Następnego zaś dnia wyjął dwa denary, dał gospodarzowi i rzekł: „Miej o nim staranie, a jeśli co więcej wydasz, ja oddam tobie, gdy będę wracał”. Któryż z trzech okazał się według twego zdania bliźnim tego, który wpadł w ręce zbójców? On odpowiedział: „Ten, który mu okazał miłosierdzie”. Jezus mu rzekł: „Idź i ty czyń podobnie!”. Łk. 10, 30-37

Ta historia pokazuje nam, że jako ludzie czasami przechodzimy obojętnie wobec osób, które śmierdzą, są brudne lub nie pasują do naszego  życiowego scenariusza,  lub też nasze serce nie odczuwa empatii wobec drugiej osoby.  Widzimy tutaj kapłana, który przechodzi obojętnie wobec, osoby, a przecież nie powinien. Miał moralny, podkreślam miał moralny obowiązek pochylić się nad osobą, opatrzyć obolałe ciało, dać nadzieję, rozniecić żar wiary na lepsze jutro- tchnąć nowego ducha. Lecz go minął, a można by rzec pominął, zapomniał.

Pewnie były ważniejsze rzeczy niż człowiek, być może spieszył się, nie miał czasu. Podobnie uczynił lewita. Lecz znalazł się ktoś, kto współodczuwał ten ból i cierpienie obolałej osoby, która była na pograniczu śmierci. Wzruszył się głęboko i zaczął pielęgnować obolałe ciało. Dał pieniądze nie osobie poszkodowanej, ale jej gospodarzowi.

Zastanówmy się ile razy w naszym życiu mijaliśmy taką osobę? Co mogliśmy zrobić? Czy zadzwoniliśmy na pogotowie aby opatrzyło obolałe rany, czy tez stwierdziliśmy, że ktoś inny się tym zajmie za Nas?

Ta historia ukazuje Nam ważne cechy charakteru jakie powinna posiadać osoba, która pracuje na ulicy (lub pragnie pracować na ulicy) z osobami bezdomnymi, alkoholikami, narkomanami.

Oto one, 1.Emaptia-  współodczuwanie. Osoba nie posiadająca tej umiejętności jest „ślepa” emocjonalnie i nie potrafi ocenić ani dostrzec stanów emocjonalnych innych osób. Bardzo ważna składnia w budowaniu przyszłej relacji terapeutycznej, duszpasterskiej.

2. Umiejętność słuchania- Chodzi mi o rozmowę, w której zależy nam na zrozumieniu, naszego rozmówcy. Mniej ważne w takiej rozmowie jest wyrażenie swoich poglądów, a ważniejsze budowanie wspólnego porozumienia. Słuchanie pozwala nie tylko zrozumieć punkt widzenia osoby z którą prowadzi się rozmowę, ale jest również wyrazem szacunku.

3. Podstawowa zasada udzielania pierwszej pomocy-  w przypadku osoby, które tego potrzebują,

4. Umiejętność stawiania jasnych czytelnych granic- nie brania ciężaru całego, życia i odpowiedzialności za nie na własne barki.

5. Rozniecenie nadziei pomimo zastanego stanu na lepsze jutro. Budowanie motywacji do zmiany  sposobu życia

6. Otwartość na osobę, 7. Cierpliwość 8.Dyskrecja

 
Co przeszkadza w pracy na ulicy,
1. Pomijanie- tak jak w tej w historii biblijnej

2. Pośpiech, brak czasu na zapoznanie się z problemem, osobą

3. Wewnętrzny przymus do pracy z osobami wykluczonymi

4. Ocenianie

5. Rutyna.

6. Bycie prorokiem- zamiast diagnostą.

 Miejsca, w których streetworker może poszukiwać osób wykluczonych:

o dworce kolejowe i autobusowe oraz ich okolice,

o tereny ogródków działkowych, domki letniskowe,

o garaże,

o kanały i węzły ciepłownicze,

o ulice,

o plaże,

o pustostany, budynki do rozbiórki,

o bunkry,

o lasy i parki,

o miejsca na cmentarzach,

o centra handlowe, parkingi,

o opuszczone samochody, przyczepy kempingowe,

o klatki schodowe, zsypy, piwnice, strychy, śmietniki,

o złomowe,

o ziemianki,

o wagony i bocznice kolejowe

Oto jedna z historii, która miała miejsce w Kaliszu.
 
Pewnego zimowego dnia,  na kaliskim dworcu spotkałem Krzysztofa, który siedział bezczynnie na ławce, popijając  sobie piwo. Wyglądał na zaniedbanego, włosy zapuszczone,

oczy podkrążone, paznokcie brudne od wyszukiwania jedzenia na śmietniku. Kiedy go tam spotkałem, zadałem mu pytanie jak długo zamierzasz tak  siedzieć na tej ławce? W odpowiedzi usłyszałem, zapiję się gdyż moje problemy są duże. Straciłem wszystko, a właściwie co Ciebie to obchodzi. Potem usłyszałem, idź stąd. Posłusznie wykonałem polecenie ale po kilku metrach usłyszałem zaczekaj. Pomóż mi, nie chce tak skończyć jak oni- pokazał ławkę na, której siedziały osoby bezdomne. Jasne pomogę Tobie na tyle na ile potrafię, odpowiedziałem, mogę ciebie wysłać na detox, potem do ośrodka. Ja mogę jechać już teraz. Teraz nie- odpowiedziałem zapraszam do naszego punktu, musisz iść do noclegowni tutaj jest zimno.  Dobrze – odpowiedział. Krzysztof wykonał wszystko co wspólnie zaplanowaliśmy przyszedł, do dnia dzisiejszego wspominamy te chwile z dworca, jako jego własne doświadczenie. Dzisiaj pracuje na własny rachunek, mieszka sam trzyma abstynencję.

 

Kończąc ten referat, można tylko rzec tak” Idź(cie) i ty czyń podobnie!”  ale każdy z Nas ma własne wewnętrzne powołanie, do rzeczy, które wykonuje obecnie. Więc przypatrzmy się jemu, tak aby nie wbiła się w Nas rutyna i aby nie pominąć osób, które są Nam dane na  drodze, która nazywa się życie.
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